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N . Pan najw yższem  Stro jem  p ostan ow ien ie^  
“ * 29. W rześnia b. r. raczy ł uro. Jó z e fo w i Lec*, 

^weom uth po znamienitym pięćdziesiąt i dw óch - 
etoiiO zaw odzie słnżby pensyjonow anem u B uchal- 
*.rovr_t żup solnych W ie lick ich  i N ad-R ad cy dać 

elkt złoty c iw d uy honorow y m edal z  uszkiem 
' Vs‘S Ż h ą /

zaw ie-
—  Z  W ęgier. —

Gazeta Preszburska z d. 6. L ii 
T® *  P r e s z b n r g * co następuje:

M iędzy w ielą pam iętneuii e p o k am i, szcze- 
Kjlniej odznaczajnceini się  w h istoryi ludu i kraju 

Byjarow , najpainiętniejszą jest bezsprzeczn ie ta, 
®  htórej , gd y  ostatni K ról W ę g ie r s k i, L u d w ik  II . 
A  " ‘^szczęsnej bitw ie pod M ohacz p o le g ł , to 
"'•elh ie i piękne Państw o dostało się rów nie po- 
)ężiieinu i łaskaw ie panującem u D om ow i Austry- 
iSckiem u, htórego R z ą d z c y , począw szy od F e r-  

yuanda I. aż do naszego teraz nam chw alebnie 
Panującego K róla Franciszka I. , ty ła  św ietnych  
**slug o k o łc  pom yślności Państw a p ołożyli , te  
P»mięć onych tylko z największą w dzięcznością u- 
®*cić m ożem y. O wa pamiętna epoka przypadła w  

• 5. L istopada 1 6 2 7 ,  w  któryinlo duin Ferdy- 
Ba°d  I. , A rcy-X iążę  Austryi , S yn  F ilipa  P iękne- 
6 ° , wnuk Cesarza Rzym skiego M axyinilij3na I. a 
/ AVPgier Ludw ika I I . ,  w Stuhlw eissenburgu , mie- 
??le P°d  ó wczas wyznaczonein na koronacyją K ró- 
°w  W ę g ie rsk ic h r w raz ze Sw oją M ałżonką An- 

B?i Córką przedostatniego Króla W ład ysław a II. i 
“ l0str? Ludw ika I I . ,  p rzez  Arcybiskupa Strygońskie- 
j °| Paw ła W arda , b y ł koronow any. Od tego dnia 

roku poczyna się now y okres panowania w hi- 
0ryi W ę g ie rsk ie j, zwany trzecim  lub Ausłryjackiin. 

Aby tę trzeciego  w ieku uroczystość godnie 
c vvi<>cić , ro zpo rządził Jen era ln y  W ikaryjat Fyr- 
iżh S,' i ’ 8tdsosvnie do zalecenia X ię c ia  Prym asa , 
n y je pam iątkę, łączn ie z uroczystością imienin 
łoU f.i “ kochanej Matki krają , C esarzow ej i Kró- 

Karoliny Augusty w d. 4- b. m. w e wszy*. 
,cł> kościołach A rch yd yjecezyi obchodzono.

,  Dr>pelni0n0 tego i u nas dnia onegdnjszego 
jj0^ s?eIką okazałością s z c z e g ó ln ie j  w  kościołach 

egiaty j farn y in , gd z ie  rozpoczęło  się  nabo­

żeństwo o godzinie gtej rano w  obecności wszy- 
sthich urzęduików cyw ilnych i wojskowych i mnó­
stwa lu d u , ile  tylko kościół m ógł o b ją ć ; po ka­
zaniu stósownein do tej podw ójnej uroczystości 
J X .  J ó z e f  O rg le r , Kanonik i P leban , przy licz­
nej atsystencyi od p raw ił o god zin ie  lo te j wielka 
M szą t podczas której tutejsze tow arzystw a muzy­
k a ln e , wraz z osobami do op ery  należącem i i 
w ielą  m iłośnikami odegrało  M szę H aydna, a c. k. 
w o jsko  i korpus milicyi w paradzie zebrane, tfa- 
w a ły  ognia z  ręcznej broni i. inoździęrzów . —  
T ak  rów nie iiczna gmina ew anjelicka tego  fcró- 
lew sko-w oln ego miasta idąc za ucznciein pow in­
ności poddanych , obchodziła ten dzień w  sposo­
b ie  godnym  je j sposobu m yślenia, nieograniczo­
nej m iłości i uwielbienia ku dostojnym Panującym , 
p rzez  uroczyste nabożeństw o i szczere m odły o  
jak najdłuższo onych życie  i szczęśliw e panow anie.

(G .W )

W I A D O M O Ś C I  ZAGRANICZNE.
Porługaliia.

W  d: 12 -  * . , na urodziny Króla Jm c r
D ou P e Jr o  IV* zamki Lizbony, jahoież wszystkie 
krajow e i obce okręty stojące na Tagu rano i w 
w ieczór daw ały ognia z dział. U  D w oru były 
pokoje. Z a ło ga  Sto licy czyniła obroty na płacu

R o śc i o.
Gazeta Lizbońska zawiera następujący w yrok: 
sP on iew aż  zd arzen ie , które tym Królestwom  

znow u M ojego ukochanego i  szacow nego Brata r 
Infanta D on M ig u e l, na R ząd cę  i Rejenta pow ra­
c a , dla tychże K ró lestw , jakoteż dla M n ie , jest 
powszechnym  przedm iotem  ra d o śc i, przeto z tak 
przyjem nego pow odu osądziłam , w imieniu K ro­
ją  , za rzecz prayzwoitą, iżby dzień je g o  przyby­
cia i d w a  następne oznaczone były uroczystością, 
przy zw yczajnych  wystrzałach z dział i ośw iece­
niu m iasta, i b y  rów nie 26. t. m. dzień uro­
dzin co.oh  w  tym sainym c z asie , jakoteż 29. 
t. ui. dzień imienin dostojnego Infanta , z w ielką 
uroczystością obchodzone b yły . W ła d z e , które 
niniejszy w yrok odbiorą, starać się  będą o w yko­
nanie takow ego w oznaczonym czas:e.<t

» W  P ałacu  A j  u da d. i 3 . P a ź d z ie r n ik a  18 2 7 . 
sPodpisano p r z e z  Xiężniczkę R e je n t k ę .a

»Carlos Honorio de Gouvea Duras.c (G. W.)1

■ )C
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Hiszpamja.
Monitor donosi od granic Katalonii pod d. 

'2 1 . Października: »Bardzo joż mało w Kalało*
ni przewodzeów bontowników, którzy się nie pod­
dali. Środki przez Monarchę użyte r i poświęce­
nie się wojsk królewskich , które idą na najo.dler 
glejsze miejsca prow incyi, każą się prędkiego spo­
dziewać uspokojenia. Szw agier Bessiera który był 
uw ięziony, zbiegł w nocy z d. 1 7 .  na 18 . z wię­
zienia Puycerdy. Zdaje s ię , że mu do tej ucie­
czki dopoinożono ; udał się ón przez Ax do Francyi.

Je p s  del Estanys stoi w okolicy Baga z kil­
ką nędznymi powstańcami, lecz niebawem będzie 
zmuszony złożyć broń. Zapew niają, że silny od­
dział wojsk królewskich idzie przez Cerdagna; .  
już 200 ludzi jazdy postawiono w B elver i Mon- 
lilla ; z nimi połączyło się i 5o strzelców z oko­
licy Cerdagny. Bozorn nie odważy się joż zape­
wne uderzyć na nasze granice. N a mieszkanie 
Króla i rodziny królewskiej wyporządzają zamek 
na parę wystrzałów z broni od Barcelony odle- 
gty. Król J  mć chce tamże część zimy przepędzić.a

Gazeta Madrycka z d. 18 . ' Października za­
w iera: »Depeszc z Tarragony z d- 12 .  i 1 3. do­
noszą, że Król Jm ć zupełnego doznaje zdrowia, 
Że jego mądre postanowienie , stanąć osobiście na 
teatrze wojoy dom ow ej, ciągle na lepsze sprawia 
skutki, ponieważ uwiedzeni, którzy przez btąd 
sprawie nieprzyjaciół W ładztwa słu żyli, do obro­
ny którćj Katalończykowie sądzili się być po­
wołanym i, wszędzie broń składają. Przewodzeów  
opuszczają wszędzie ludzie, których około siebie 
zebrali i tylko tak zwany Jep s del Estanys ma je­
szcze i ,5oo łudzi, którzy na bandy podzieleni, 
przez kolumnę wojska król. ścigani, nchodzą ku 
granicom Francuzhim. —  Król Jm ć przyjmuje co­
dziennie deputacyje od m iast, wsi i duchowień­
stwa , składających Monarsze bołdy miłości i wier­
ności.a

T aż sama Gazeta zawiera odezwy różnych 
władz prowincyj północnych, z których względem  
powstania D.AcensioLausagaretta w idaććó następu­
je :  W  nocy z d. s. Paźdz. okazał się ten par­
tyzant z bandą 3o ludzi w wiosce Ullibarri Ar- 
razna (prowincyi Alavy) zabrał 22  sztuk broni i 
A mundury , i przez góry Aranzazu wszedł do pro­
wincyi Gwipuskoy. Deputacyja tej prowincyi wy­
znaczyła natychmiast nagrodę 3o,ooo realów za 
gło w ę tego buntownika , chwyciła się potrzebnych 
środków, a skutek tego przedsiębierstws wiadom y: 
Naczelnik Lausagaretta i jego Adjntant zostali w 
Meto w nocy z d. 1 1 .  schwytani. Pięciu Iliini- 
tados. Podporuczników , stawiło się dobrowolnie 
korzystając z amnestyi.

Gazety Paryzkie donoszą z Barcelony z  d. 
19 . Paździer., że na wszystkich gościńcach przy­

wrócone są związki i poczty wystawione * •  
twierdzą, ściąguiono do miast-,, '  ^

Jenerał Espanna wyszedł w d. 17 .  z woj­
skiem swojein z Girony posławszy jednę (-.olniunC 
do Barolas i drugą do 1’ Ainburdan. Za wnijściem 
swojein rozkazał mieszkańcom, ochotnikom król. 1 
innym broń złożyć , coteż uatychmiasl wypełniono.

(G . W.)
Francjja.

X iążę N em ours, syn X ięcia  Orleańskiego 1 
przedstawiony został w d. 29. z m. pod St. Denis 
przez Jenerała Porucznika Hr. Coutard pierwsze­
mu pułkowi strzelców jako tegoż P ułkow nik, i ® 
tego powodu dawał Oficerom i Podoficerom ucz 
t ę ; między szeregowyck kazał rozdawać wino • 
pieniądze.

Dziennik rozpraw donosił z listu pisanego 
Ajaccio w Korsyce z d. i t. Października, żetam* 
że odebrano właśnie rozporządzenie król. rozwią­
zujące Izbę Deputowanych. Gazeta Francyi ogł®" 
sza tę wiadomość za niedorzeczną- (D . A .)

R o s s y ja .

Cesarz Jm ć mianował Adjutanta Sw ojego sze* 
fa sztabn ces. Hr. Czerniczfewa , który jak wiado­
mo , zawiaduje tyinczasowie Ministerstwem wojBf» 
Jenerałem  jazdy ; Kuratora Uniwersytetu Dorpsc- 
kiego , X ięcia Lieven , Jenerałem piechoty, a XiO* 
cia W adbelskiego , służącego w jeid zie, Jenera­
łem Porucznihiein. Oprócz tego posuniono dzi*' 
sięciu Pułkowników na stopień Jenerałów  M ajorów

Kontr-Admirałowie Krusenstern i BellingbsO' 
sen, Jenerał Major Gołowin i rzeczywisty jRadcS 
Stanu Nikolski mianowani zostali nieustający'01 
Członkami Komitetów umiejętności w nowo orz*' 

' dzonem Ministerstwie morskiem ; Radca Stanu M»* 
chaiłow Dyrektorem do spraw w Radzie adrnir** 
licy i; Radca stanu Cbaritonów, Dyrektorem ksO' 
celaryi w Ministerstwie morskiem; Jenerał Major 
Linden Jeneralnym Koinmissnrzein wojennym , * 
Radca kollegii Marczenko , Dyrektorem sy bank® 
handlowym Państwa.

Pod d. 9. Października wydał Senat rządz?* 
cy następujące rozporządzenie: eW edług zassał 
najwyższego manifestu łaski z d. 3. Września f‘ 
z. umorzone będą wszystkie śledztwa rozpoczflj* 
w sądach przeciwko kupcom, którzy prowadź*1 
zakazany handel , nie należące sobie prawa gieM  
przywłaszczali i przez to stali się winnymi n**0' 
szenia interesów korony. Za wszystek upłynio°f 
czas aż do 18 2 6  darowano są kupcom podatk* 
których nie złożyli i wszyscy tego stanu w cal®11* 
Państwie' uwolnieni są zupełnie od wszelkiej 
powiedzialności, jakaby w tym w zględzie do |C 
osób i majątków wypuść mogła, ( 1) /!■)



Oto jest zdanie R id y Państwa, względem  
Isyłania ludzi do Syberyi z  woli dziedziców , 
przyrzeczone w .N rz e . to». g iz . naszej:

Opinija Rady Państwo.

Rada Państwa na Departamencie praw i na 
powszechnein zebraniu rozpatrywała zapiskę wnie­
sioną przez zarządzającego Ministeryjum spraw 
wewnętrznych : o Jadziach obywatelskich , ssyła- 
nych z woli swych dziedziców do Syberyi na za­
ludnienie.

Rada Państwa na rozwiązanie" niewyrozu. 
m ień, wynikłych przy wypełnienia postanowienia 
Rady Państwa z d. 3. Maren 1 8 2 2 ,  o przenie­
sieniu ludzi obywatelskich do Syberyi bez Sądn 
a woli ich dziedziców, i dla jego objaśnienia po­
daje do postanowienia prawidła następujące :

I. O latach mających sie przesiedlić ludzi 
obywatelskich i  ich rodzinaeh.

t) Ludzie poddani, przenoszeni do Syberyi 
nie za wyrokiem sądowym , ale z woli swych  
dziedziców , nie powinni byó starsi nad 5o lat k 
takoż mają być nie zgrzybiali i nie kalecy.

2) W ysyłać ich do Syberyi, nie rozłączając 
żony od inęża i męża od żony, i razein z innło- 
letnieini icb dziećmi płci inęzkiej do pięcio łat, 
a żeńskiej do dziesięcin łat w ieku, bez policze­
nia płci męzkiej za rekruta.

5) Odsyłanych dziedzic obowiązany jest o- 
patrzyć odzieżą i pieniędzmi na żywność podług 
wyliczenia od miejsca wysłania dp Tob olsk a, a 
z resztę płacić za nich do skarbu podatki i po­
winności do rewizyt.

II. Porządek podaw ania i  wysyłania jdo 
Syberyi,

4) Mający być przeniesieni do Syberyi lu­
dzie poddani, stawią się przez dziedziców do 
rządów Gubernijalnych, dla poświadczenia ich 
co do wieku i w  tern, że nie są zgrzybiali i nie 
kalecy, przy prośbie dziedzica, ze złożeniem świa­
dectwa śłacheckiego Marszałka powiatowego i S ą ­
dn ziemskiego na t o :

a) Ze  stawieni do przesiedlenia Indzie pod­
dani rzeczywiście należą do tego dziedzica, nie 
s? zgrzybiali, nie k alecy, nie żonaci lub żonaci 
1 mają dzieci ,- że lata tych ludzi, przez obywa­
tela podane, zgodne są ze skazkami rewizyjnemi,
* lata dzieci ich (jeżeli one nie weszły jeszcze 
do rewizyi) zgodne są z zapisami inetrycznemi.

b) Ze  oni nie zostają na poręce dziedzica,
te żadnej sprawie sądowej.

c) Ze  w  nrzędnch sądowych tego powiatu 
j11*) ma spraw , ani o stanie ich poddaństwa, ani 
kryminalnych, do którychby oni należeli.

d) Że oni nie zostają w czynnościach han­
dlowych za pozwoleniem dziedzica, i za świade­
ctwem wydanein od Izby skarbowej.

5) Za tahiem świadectwem i proźbą dziedzi­
ca, rząd gubernijalny , przyjąwszy od niego pie­
niądze na żywność podług wyliczenia, powyżej 
w 3cira artykule oznaczonego, i obejrzawszy o- 
dzież, do pory roku stosowną, wysyła poddanych 
łudzi dziedzicznych z ich rodzinami, na mocy a. 
artykułu tego postanowienia, do Syberyi na osno­
wie ogólnych prawideł, objętych w  ustawie o 
ssyłkowych, ułożywszy ich opis osobny od innych 
ssyłhowycb.

6) Przy tćm rozporządzeniu i ogólny rachu­
nek tego gatunku lo d zi, do ostatecznego ich o- 
sied lenia , stanowią obowiązek Tobolskiej Izby 
powszechne; opieki, ńa osnowie przepisanych 
w  ustawie o ssyłkowych praw ideł, z  takieini o- 
raz odmianami :

a) Umieszczają się ci Indzie podług sposo­
bn ości, albo w oddziale rzemieślników, albo 
w cecnn słng, albo w oddziale osadników wiej­
skich. '

v) Zapisani do oddziału rzemieślników, nie 
sa obowiązani być w domach rzemieślniczych po 
f> lat; ale mogą i przed tym terminem żądać o- 
siedleńia-

c) Idący na usługi, pobierają płacę podług 
um ow y, nie podlegając żadnym ograniczeniom.

d) Rozsyłają się po Guberuijacb na zapo­
trzebowanie miejscowych Zwierzchności; ale ści­
śle przestrzegając, ażeby nie byli mieszani z ssył- 
kowyini. - ■***

7) Po przyDycin na miejsce naznaczone, po­
winni być zapisani, albo we włościach, dla w ol­
nego utrzymam* się, na mocy ustawy o ssyłko- 
wycb, albo użyci do roboty tylko przy zaprowa­
dzeniu nowych w iosek, lub też dla przyłączenia 
przez osiedlenie do dawniejszych wiosek podług 
prawideł, w  tejże ustawie ua ten przedmiot po­
stanowionych.

•8) Ludzie poddani dziedziczni, zesłani do 
Syberyi z woli dziędziców ud nastania urządze­
nia 18 2 2  roku do tego czasu, mają być przyłą­
czeni do przyzwoitego oddziała, na osnowie pi - 
w id e ł, powyżej w art. 6. przepisanych.

Na autentyku własną Je g o  Ces. Mości ręką 
napisano ; »M8 być podług tego.«

St. Petersburg, d . '3o. Września 18 * 7 .  v. s.

P rzez opiniją Rady Państwa, najwyżej po­
twierdzoną d. 2 2 . Września r. t . , rozkazano, na 
czas przyszły postanowić za prawidło, ażeby ilość 
towarów w ychodzących, w podawanych do T a -  
możni oświadczeniach, wyrażona była przypu­
szczalnie od tahidj liczby do ta k ić j, i żeby za



różn icę ilości ośw iad czon ej, ja ta  się  przy rew i- 
zyi tow arów  w ychodzących okaże, ró w n ie  w prze- 
w y ż c e , jah i w n iedostatku , n ie  u z ysk iw ać , a le  
p obierać tylho poszłinę i pieniądze hwarautan- 
now e od takiej i lo śc i, jaka się  z rew izyt okaże., (K-

Wiadomości z G recji.
D o s t r z e g a c z  Austryjaeki pod d. 9. Listopada 

u m ie śc ił, co n astęp u je :

W yiutek z  lis to , datow anego w  T ry je śe ie  
d. 3 . Listopada,

O w ypadkach pod Nawarynetn. w  dniu 20. 
i  E t . Października, odebraliśm y następujące b liż­
sze d on iesien ia; pomijam onych d o k ład n o ść , 
chociaż pochodzi od w iary godnych lu d z i, k tó­
rzy  się  w  ob ud w óch  dniach w o went m iejsca 
z n a jd o w ali, poniew aż dotąd nie m asz z żadnej 
strony u rzęd o w ego  doniesienia.

Z  Zante dow iadujem y s ię ,  iż  Kapitan S a r . 
dyńskiego k u p ieck iego  o k rę tu ,  G iuseppe F ran ­
cisco B o llo , który w dniu 20 . Października znaj­
d ow ał się -p o d  N aw aryn etn , a w d. 2 1 .  do Z a n ­
ie  z a w in ą ł, zeznał w tam ecznym  urzędzie zd ro­
w ia ,  co następuje : W  dniu 20 . Października , o
gotlzinie 2 z p o łu d n ia , b y ł ón naocznym św iad ­
k iem  ,  jak okręty w ojenne eskadr połączonych , 
m ając trzy okręty adm iralskie na c z e le ,  z rozpu- 
łzczonein i żaglam i sterow ały ku przystani N aw a- 
rynu. P o n iew aż n ie  s ą d z ił , aby w tera był jaki 
zam iar kroków  n ieprzyjacielsk ich  , przeto w n ie- 
jakietn oddaleniu p łynął za teini eskadrami ; lecz  
g d y  o god zin ie  3  z p o łu d n ia , Adm iralskie okrę­
ty , a p ow o li i inne okręty w ojenne połączonych 
e sk a d r , które do ow ej przystani z a w ija ły , roz­
p o cz ę ły  silny ogień przeciw ko flocie  T urecko- 
-E g ip sk ie j, tam że ua kotw icy stojącej, prżeto co f­
n ął s i ę , krążył jeszcze  jakiś czas przed przysta­
nią , a potem  udał się do Zante , gd zie  jak w ia­
dom o , zaw inął w d 2 1  o god zin ie  9 rano. D o ­
daje jeszeze  i t o ,  iż w podróży tej aż do g o ­
dziny 7  w w ieczór nieustannie słyszał kanonadę; 
poczein ustał ogień do godz. 9.; o tyin czasie 
znow u ro z p o c z ę ty , trw ał nieustannie do- godz. 3 
rano w  d. 2 1 .

W illiam  N e w to n , K ap itan -A ngielskiego ku­
p ieck iego  okrętu T b e t is , który tu dnia w czo raj­
sz eg o , 2. L istopada w ieczorem  ,  ę rz y b y ł, a p rzy­
stań N aw arynu w d. 2 1 .  Października z południa 
o p u śc ił, p o d a je  o zaszłych tamże w yp ad kach  
wiadom ość następującą

(D o  tego N um eru Gazety do łącze

W  dniu 2 1 .  rano , będąc o d w ie  m ile od 
N a w a ryn u , w idział w jele  okrętów  w ojennyclł 
pod banderą A ngielską, Francuzką i Piossyjską * )  
vr tamecznym p o rc ie , do którego zaw inął ze  
swoją- b a rk ą , dla rozm ówienia się z A ngielskim  
A d m ira łem , czyli m oże płynąć dalej do O dessy, 
dokąd w T ry je śe ie  otrzym ał przeznaczenie. P rz y ­
byw szy na pokład1 A dm iralsk iego okrętu , zastał 
tamże Kapudana B e g , T ah ir P aszę  , który po 
wstrzymaniu k rok ów  nieprzyjacielsk ich , rozpoczął 
układy z Angielskim  W ice  - A dinirałeur;. j o  do 
t 2  okrętów  w ojennych T u reck ich  jeszcze się  pa­
liło  w porcie . O licer A n gielsk iego  Adm iralskie­
go  o k rętu , który mu radził nie puszczać się te ­
raz do O d e ssy , le cz  pozostać w Z a n c ie , pow ia­
dał mu , że  w  potyczce, zaszłej poprzed zającego  
dnia od go . 3 do 7  z połud., m iędzy połączonem i 
eskadrami a flotą E g ip sko -T u reck ą  w p o rc ie  N aw ary- 
nn, p o leg ło  5o ludzi na pokładzie A ngielskiego o- 
krętu ad m ira lsk iego ; ón, Kapitan N ew ton, w id zia ł 
sam , że  ten okręt b y ł m ocno uszkodzony; i o- 
kręt adm iralski Francuzki mocno został n adw erężo­
ny ; najmniej szkody poniosła eskadra Rossyjska. 
O krętów  T ureckich  25 do 3o wysadzono w p o ­
w ietrze. O przyczynie do tych kroków nieprzy­
jacie lsk ich ,p ow ied ział mu O ficer A ngielski po krótce 
co  n astęp u je : G dy Ibrabiin Pasza W p ierw szych  
dniach t. m., pomimo ngody w d. 25. z. in. zaw artej, 
z większą częścią floty z przystani N awarynu, w cel-a 
udania się do P a ira s  w ypłynął, i gdy te okręty w o­
jenne T u reck ie  pow róciły  do N a w a ry n u , w tedy 
A dm irałow ie połączonych eskadr postatiowić m ieli 
zawinąć do tej p rzystan i, aby, jak s ły sz a ł, zasło- 
nieni od burzy na otwartem  morzu , flotę Otto- 
inańską w  samej, przystani uważać, lub onę zmusić 
u iogli do powrotu- d oA lexan d ry i i Stam bułu. P rz e ­
c iw  temu stawić się inieli T u rcy  do obrony, dac 
ognia do okrętów  zaw ijających, i tak w szczęła się  
b itw a , której w idzi teraz skutki. —  Poniew aż 
podczas jego  (Kapitana N ew tona) pobytu na po­
k ładzie A ngielskiego adm iralskiego okrętu , po­
częło  być pow ietrze b u rz liw e , p ow ró cił tedy na 
sw ój okręt przed przystanią stojący , i udał się 
natychmiast do Zante, z kąd p rzyb ył, tntaj ; w c ią ­
gu dw udniow ego tamże sw o jeg o  pobytu nic w ię­
ce j nie słyszał.

* ) .  P o d łu g  tego w ię c  p ie r w s z a  w ia d o m o ść z Z a n t e ,  
i c esk a d ra  R o s s y js k a  nie n ależ ała  do ty tb  w y ­
p a d k ó w  , zd aje  się  b y ć  m yln ą.

(P. » .  A .)
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